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W  S P R A W I E  Ł E H K O W S Z C Z Y Z N Y .

Ilustrowany Kurjer Codzienny om a­
w iał w paru artykułach stosunk. na 
Łemkowszczyźnie przedstawiając je tenden­
cyjnie tak, że opisy te i w yw ody rzucają 
fałszywe oświetlenie na stan kwestj..

Zwłaszcza dotyczy to artykułu z dnia 11 
czerwca b. r. pochodzącego najoczywiściej od 
osoby, która ma ukryte cele uspraw iedliw ie­
nia swego stanowiska.

N aturalnie nie wszystkie czynniki lokalne 
doprowadziły do tak smutnych rezultatów.

Z uznaniem podnieść trzeba, że na ogół 
adm inistracje pow iatów  zamieszkałych przez 
Łem ków nie hołdow ały poglądom inform a­
tora Kurjera Codziennego, to też nie do­
prowadziły do tak smutnych rezultatów, 
jak w pow iecie gorlickim, gdzie zwalczanie 
„ukrairizm u“  przy pom ocy prawosławia . . 
spowodowało inwazję do powiatu obcych 
duchem  i polskości popów prawosławnych, 
jak się okazało w 90  °j0 zamaskowanych 
ukrainców użyźniła, grunt pod radykalizm 
społeczny rozsprzęgła współżycie wsi, i spro­
wadziło zatracenie drogowskazów ideowych 
na Łemkowszczyźnie.

A ni jednym  czynem ten inform ator Kur-

jerka nie przyczynił się do obudzema w 
rzeszach Łem ków  zbiorowe] w oli - dążnoś­
ci kulturalnej i społeczno —  obywatelskiej 
współpracy z polskiem społeczeństwem, nie 
zaspokoił naturalnego na Łemkowszczyźnie 
głodu organizacyjnego i nie pomógł korzys­
tnym  dla Państwa Łem kow skim  ruchom 
zespołowym.

Poważniejsi Łem kow ie stali się przez to 
nieufnym i względem W ładz i zajęli stano­
wisko nieprzyjaznej neutralności, młodsi zaś 
zaczęli na znak protestu przeciw niefortun­
nemu rozdwajamu przechodzić do obozu 
bardzo nielicznych dotąd ukrainców. I tak 
ci księża którzy choć z przekonań ukraincy 
osiedleni na Łemkowszczyźnie od w ielu lat 
nie m ieli dotąd żadnego politycznego w pły­
wu na ludność, teraz naw et bez trudów 
ze swojej strony znaleźli wyznawców dla 
swoich im portowanych ze wschodniej M ało­
polski przekonań.

Zaiste długo i trudno będzie trzeba goić 
te rany zadane polskiej racji stanu przez 
,,politykierstw o“  takiego właśnie intorma- 
tora Kurjera Krakowskiego.

Niesm aczne m etody walki z duchow ień­

stwem grecko-katoliekiem , usprawiedliwianie, 
i protegowanie schyzmy . . . niby dla w al­
ki z ukrainizacją, organizowania niby kultu­
ralne Łem ków  nadwyrężyło kredyt zaufa­
nia do W ładz lokalnych i oziębiło filopol- 
ski sentym ent wsi Łem kow skiej . . .  —

N a szczęście nie wszędzie robiono takie 
fałszywe kroki, i tak np. na terenie now o­
sądeckim władze pracują nad zbliżeniem Łem ­
ków  m etodam i rozumnemi i społecznie 
m oralnem i.

D rukow an.e elementarza Łem ków sk.ego 
jako podstawy, ew. hjerarchicznie drugiego 
po  języku polskim  składnica nauczania pow ­
szechnego na Łemkowszczyźnie, troska oko­
ło  stworzenia w G orlicach utrakwistycznego 
polsko-ruskiego Liceum  nauczycielskiego bu­
dzą nadzieję, że w najbliższym czasie fizjo- 
gnom ja ideow a Łem ków  stanie się wyraźną 
i nabierze rum ieńców życia i zatrą się b łę­
dy działania szkodrnków w rodzaju tenden­
cyjnego inform atora z Kurjerka, nie m ają­
cych odczucia należytego dla spraw społe­
cznych, a pozatem co gorsza wykazujących 
znieczulenie poczucia prawnego.

P ros im y  o w yrów nanie p renum eraty  1 k w a rta ł Czego Hitler najbar-

Kło może em igrow ać do

^nazylji
Syndykat Emigracyjny kom unikuje, że do Brazylji 
obecnie emigrować mogą następujące kategorje 
osób :

1. Posiadacze imiennych wezwań, czyli „term o 
de responsabilidade'1 wydawane przez władze bra­
zylijskie.

2. Emigranci bez wezwań, mający na pokaz 200 
dolarów od osoby dorosłej, lieząc od lat 12. Od 
dzieci zaś do lat 12 wymagany jest pokaz w wyso­
kości dolarów amerykańskich 135.

3. Rodziny rolnicze, udające się na kolonje 
,,Aguia B ianca“  w Espirito Santo w charakterze 
osadników.

Karta okrętow a 3-ej klasy do Brazylji wynosi 
zh 950— od osoby licząc od lat 10-ciu— 667 zł. 
50 gr. Najbliższy transport kolonistów wyruszy 
ty pierwszej połowie lipca r. b.

Bliższych informacyj o warunkach wyjazdu do 
Brazylji udzielają zupełnie bezpłatnie oraz rejestru­

ją osadników  prowincjonalne Oddziały i A gentu­
ry Syndykatu Emigracyjnego oraz C entrala w 
W arszawie, ul Niecała Nr. 7.

K o m u n i k a t
W ojewódzkie Biuro do Spraw Finansow o— R o l­

nych kom unikuje, że W ojewódzki Urząd Rozjem ­
czy do spraw majątkowych, posiadaczy gospodarstw 
wiejskich ponad 100 ha rozpoczyna czynności- w 

dniu 12, czerwca b. r. w gmachu Krzysztofory, 
K raków  Rynek Główny L. 35 III p. telefon N r. 
109.44.

W nioski do tego Urzędu rolnicy winni składać 
za pośrednictwem  W ojewódzkiego Biura do Spraw 

Finansow o-Rolnych, Kraków Rynek Główny L. 
35. II. p.

Potrzebnych do wniosku kwestjonarjuszy dostarczy 

rolnikow i W ojewódzkie Biuro do Spraw Finanso­

w o— Rolnych.

dziej się obawia.
G łośno jest dziś na świecie o Adolfie Hitlerze, 

że został kanclerzem Niemiec.
Hitler gnębi również i lud polski. Odgrażał 

się dawniej, gdy jeszcze nie był kanclerzem, że 
zniszczy Polskę, że odepchnie nas od  morza, a z 
czasem zgnębi zupełnie.

Dziś, gdy A doli Hitler został kanclerzem Nie­
miec, nie wypowiada już głośno swych pogróżek. 
A le w sercu zapewne żywi nieprzyjazne dla nas 
uczucia i zamysły.

Gdyby Hitler jednak był zupełnie szczery i zech­
ciał nam powiedzieć, czego najbardziej obawia się 
ze strony Polski, usłyszelibyśmy od niego z pew­
nością takie słowa.

Obawiam  się, że w Polsce panuje zgoda, ład, 
spokój, porządek.

W szelkie niepokoje i kłótnie w Polsce radują 
strce moje. O baw iam  się również, by w Polsce 
wszyscy jej obywatele nie stali się świadomymi i o b o ­
wiązkowymi synami swej Ojczyzny. W tedy przes­
taną kupować wyroby niemieckie, naczem straci
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przem yj i handel niemiecki, przestaną szwarcować 
tytoń i cygara z Niemiec, na czem straci niem iec­
ki Skarb Państwa.

Bardzo się cieszę — powiedziałby Hitler, gdyby 
naprawdę był szczery gdy się dowiaduję, ile tyto­
niu, cygar, papierosów, przeszwarcowano z Niemiec 
do Polski. Szkodzi to skarbow i Polskiem u pom aga 
m ojem u. Obawiam  się, by Polacy nie zmądrzeli 
i nie przestali szwarcować niemieckich wyrobów 
tytoniowych do Polski, szkodząc w ten sposób so ­
bie, a dopom agając mnie w spełnieniu mych za­
mysłów własnemi, polskiemi pieniądzmi.

Tego z pewnością Hitler najbardziej się obawia.

A . N.

Ruch emigracyjny w I-szym 

tercjale 1933 r.
W edług oficjalnych danych M inisterstwa O pie­

ki Społecznej ruch emigracyjny i reemigracyjny w 
pierwszych czterech miesiącach roku bieżącego był 
następujący:

L Kraje zamorskie.

W yemigrowało razem w styczniu, w lutym, 
m arcu i kwietniu 1933 r. ogółem 6.195 osób. 
W róciło do Polski 1.248 osób. W  liczbach wzglę­
dnych ruch się przedstawiał:

do Palestyny wyjechało 63 °i0 wróciło 2 °j0 
„  Argentyny „  9, 3 „  ,. 40 „
.. U . S. A . „  9, 1 „  „  4,1 „
„  Brazylji „  7, 4 „  „  1,5 „
„  Kanady „  4, 5 „  „  19 „
„  Urugwaiu „  1, 6 „  „  2,4 „

do innych kra jów  zamorskich 5,  1 ,, ,, 3 1 , , ,

II. Kraje kontynentalne.

W yjechało ogółem  5.367 osób (w styczniu, lu ­
tym, marcu i kwietniu). W róciło do kraju 5.476 
osób.

W  liczbach procentowych ruch był do :

Francji wyjechało 50,1 °  !0 wróciło 70,7 °  |0 
Łotwy „  19,1 „  „  3,6 „
Belgji A  3,3 ,, ,, 3,1
Niemiec ,, 2,2 jfc „  4,4 „

innych kra jów  kon- 2 5 ,3 , ,  „  1 8 ,2 , ,
t y n e n t a ln y c h

JednajcTe nam now ych  
p * i e K « ; n e i , ? t o p “ ' « r .

P r z e m y s ł  B r o w a r n i c z y  
w P o l s c e

O bliczone ostatnio przez Związek Przemys­
łu Browarniczego w  Polsce Ja n e  cyfrow e 
ustalają spożycie piwa za r. 1932 na sumę 
1.410  000  hkl. t. j. o 522.000  hkl. mniej 
aniżeli w r. 1931 , co stanow i 27 ° |0 spad­
ku spożycia piwa.

Styczeń r. b. przyniósł spożycie piw a  w 
wysokości 55.000  hkl., t. j. o 4-0.000  mniej 
aniżeli w styczniu r. ub. co stanowi 41.1 0|o 
spadku. W  lutym  b. r. spożycie wynos, ło
66.000 hkl. czyli o 10  tys. mniej, aniżeh 
w tym miesiącu w r. ub. co w ynosi 13. 1 ° 0 
spadku. Od 1 stycznia do 1 J‘ m arca r. b. 
spożycie wynosiło 12 1 .0 0 0  hkl. t. zn. o
55.000  mniej, aniżeli w tym  okresie w r. 
ub. co stanowi 29.2  ° |D spadku. Przypuszczać 
należy na podstawie tych danych, że produ­
kcja łączna w r. b- nie przekroczy 1, 10 0  
tys. hkl. „T e ro l” .

."Ł -ara

Łańcuch prasowy.

W płacam  na łańcuch prasowy zł- io  ■—- 
i wzywam do w płacenia W Puna Jan a  K oś- 
cińskiego, kier. szk. oraz W Pana Stanisława  
W ytyczka.

Fr. W ł. Flisowski 
Szczucin.

O jc ie c  św . o an iyreT i^ Fjnych  u s ta ­
w ach  h is z p a ń s k ic h .—

Przemawiając do jednej z pielgrzymek 
hiszpańskich, Ojciec św. poruszył sprawę nad wy­
raz przykrych wydarzeń, które zakłóciły spokój 
Hiszpanji. Przez uchwalenie t. zw. prawa o nau­
czeniu religijnem władze hiszpańskie pobiły, by 
użyć nowoczesnego wyrażenia, rekord w zakresie 
ustawodawstwa, zwróconego przeciwko Bogu i 
duszy. Przemówienie swe do pielgrzymów Papież 
zakończył wezwaniem do modlitwy za przyjaciół 
i nieprzyjaciół, poczem udzielił zebranym błogo­
sławieństwa apostolskiego.

Ż  te k i C h o ch o ła

Był kiedyś iu pewnej szopie uiiec. 
Głośno urządzał go Centrolew 
Lecz lud się jakoś nie chciał zwlec 
Było trzech bosych i sześć cholew.

Zaś tuzin posłów przyszło tam,
N a własny,a rządzie w i^ ^ ać szmaty; 
Zaś rej prowadził do stu gam 
„Prezes”  bez teki i krawaty . . .

Socjalista w kryzys bił,
A  że był leniem od urodzin 
K a z a ł parobkom szczędzić sił 
1 robić w polu ośm godzin.

C h a d e k 'ż e  zimno, deszcza brak 
I ziemna pchełka żre kapustę,
W inę na rząd" zw alał wrak 
1 miotał groźby, jak  on tłuste.

Sloiuem -kto m ówił la ł się jad  
I język w żądło się zamieniał,
Że jeden śpiący z węgła spadł,
A  drugi głuchy wręcz oniemiał.

W  końcu chłop pewien zabrał głos 
1 tak do posłów w ypow iada ,
„K ln ę się na ten mój siwy włus,
Ze ciężkim grzechem jest ta zwada,

Bo gdy Ojczyzna nasza M ać  
Przechodzi biedę, jak świat cały,
To wszystkie siły trza jej dać,
Aby ją  w zdrowiu umacniały.

W asza jest wina, że jest tak,
Bo tylko zawiść każdy szerzy,
A  do tej w ładzy ostrząc smak,
Ten rząd wartością własną mierzy.

Biada, kto szarpie jako sęp 
Ojczyzny wolnej żywe serce 
1 jako mątwa tworzy męt 
To nie są syny, to -m or derce!

Ktokolwiek rządzi - nas?; jest rząd 
I pragnie chyba jasnej zorzy -—
Kto nie tak myśli - to precz stąd,
A  mech zostanie ten, kto tw orzy! “

Cicho się nagle robi wkrąg,
Tylko staruszka p łacz aż dław i, 
ż e  tu wolnej Polsce tyle rąk 
W  błocie niezgody w ciąż się pławi.

O, zaślepieńcy! Może was 
G łos tego starca opamięta,
Że kraj to żaden martwy głaz,
Lecz żyć pragnąca, M acierz święta !

P W ładybór.

B IA Ł E  W ID M O
22) PO W IE ŚĆ  Z PR A W D Z IW E G O  Z D A R Z EN IA  

(C iąg dalszy)

Po dwóch godzinach raźnej jazdy droga od 
lasu poczęła łukiem  biec ku W iśle. U jechano je­
szcze kilka stajań i zatrzymano się w cieniu olb­
rzymiej, pogarbionej topoli, rosnącej na zaplezionej 
szkarpie fosy.

—-Teraz pójdziemy trochę piechtą —  dziad się 
odezwał. —  M iarkuję że za tą groblą lasu już być 
powinna owa chata . . .

—  W ięc na takiem  bezludziu ten zbój mieszka? 
Może to naw et' lepiej . . .

—  T ak i potwór zawsze stroni od ludzi. Nie chce 
nikom u być na oczach, ani się sprawiać, skąd 
wraca i z jakiej gleby żyje , . .

—  Rozmawiając półgłosem , szli ukośnie ku rzece, 
bacznie rozglądając się wokół. Łąki, strzępy przy- 
lasKÓw, ro całe spłachcie rokiciny wypełniały 
okoliczny krajobraz, zaś chaty ledwie widniały na

oddalonym  w idnokręgu. A liści to odludzie wprost 
aż się zanosiło od śpiewu i ćwierkania nieprzeli­
czonych ptaków. Mogłeś tu słyszeć wszystkie dźwięki 
rozśpiewanych gardziołków, od cudnych treli, skoń ­
czywszy na pokrzykach chruścieli i bekasów, za­
szytych w bujnej trawie.

—  Po pewnym czasie dziad przystanął i pokazał 
kosturem  na zgrzybiałą chatyne, przycupniętą do 
ziemi tuż obok kończącego się lasu.

- Dobrze cię wiodłem —  wyrzekł staruszek, 
zadowolony z siebie. —  O to ta c h a t a ...............

Oczy Stacha ożywiły się błyskiem. O detchnął 
z ulgą, że tak prędko odszukali owo zbójeckie 
gniazdo i widać było jak zaciśnięte usta drżą mu 
z niecierpliwości.

—  Obym  go tylko zastał dom a —- odezwał się 
po chwilce.

—  Jakto, to prosto tam pójść myślisz ? — zapytał 
starzec niespokojnie.

—  A le ! —  zaprzeczył Stach — Ja już na wszystko 
mam sposoby, jeno to najważniejsze, by nie był 
gdzie na łowach . . .

—  Może Bóg ci poszczęści i ześle sprawiedliwość 
za e potworne mordy. Ja bobym ci nieba przychylił

za twoją prawość i owo wielkie miłowanie.
Stachowi w jednej chwili stanęła w oczach u ko­

chana A nusia i równocześnie przeszyło jak grotem 
wspomnienie jej nieszczęścia. Jakaś moc wstą­
piła w niego nagle i odezwał się szybko i — K o ­
chany dziadku, szkoda mi każdej chwili , . . Już 
wiem co robić, a reszta w rękach Boga . . . Spie­
szcie do wozu i wracajcie do dom u. Ja stąd się 
udam  ku lasowi . . . T o  zawiniątko —  wskazał ln ia­
ną torebkę —  wystarczy mi choćby na cały tydzień 
A nusię mi pozdrówcie i pwiedzcie mojej drogiej 
sierocie, że Stach na żaden sposób się me pokpi 
bywajcie zdrowi i nie szczędźcie pociechy, jeśli b ę ­
dzie potrzeba —  dodał, ściskając rękę starowiny.

Dziad przeżegnał go krzyzem i zawrócił powoli 
patrząc troskliwie za szybko oddalającym  się ch ło­
pakiem .

—  Wierzę, że on pomści te niesłychane Jcrzywdy 
—  szepnął jeszcze do siebie, poczem ujął różanLc 
i jął się szczerze modlić.

Stach ani razu nie spojrzał poza siebie, ale 
dążył naprzełaj ku lasowi, nie spuszczając swych 
bystrych oczu z widniejącej chałupki i om ijając ją 
zdaleka. Krew w nim kipiała coraz bardziej, lecz
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ZJPOLSKI
C Z E R W IE C .

25. N . Adalberta
26. P. Jana f Pawła
27. W . W ładysława
28. S. Ireneusza
29. C. Piotra i Pawia
30. P. Lucyny

LIPIEC
1. S. Teodoryka 

P r z y  c z a r n y c h  ś w i e c a c h  z m a r ł  z e  s t r a c h u .
D n. 11 bm. odbył się w Piotrkowie rzadki w sfe­
rach żydowskich cerem onjał t. zw. sądu przy czar­
nych świecach, który zakończył się śmiercią jednej 
ze stron.

Josek Schielm an, właściciel realności miejskiej 
w Piotrkowie, wniósł skargę do sądu grodzkiego 
w sprawie przyznania mu eksmisji lokatora jego 
dom u, właściciela sklepu obuwia Joska Ritterbanda.

, Na zasadzie dostarczonego m aterjału dowodowego 
sąd grodzki przyznał Schielm anowi prawo eksmisji, 
nadając wyrokowi rygor natychmiastowej w ykonal­
ności. Ponieważ obie strony należały do sfer ży­
dowskich, uznających tradycję rvtuału, przeto R*- 
tterband zapi oponow ał rozstrzygnięcie sprawy dro­
gą rabinackiego sądu przy czarnych świecach.

Podczas trwania sądu polubow nego w mieszkaniu 
niejakiego Ajzenberga przy ul Marsz Piłsudskiego 
a mianowicie podczas składania przysięgi, Josek 
Schielm an runął z krzykiem przerażenia na ziemię. 
Schielm an zmarł w przeciągu kilkunastu minut 
nie odzyskawszy przytomności. Sąd powyższy uw a­
żany jest wśród Żydów Piotrkowa za dopust Boży. 
N a zebraniu senjorów Żydów postanow iono R itter­
banda nie eksmitować i zgodnie z wyrokiem Bożym 
ustalić go wiecznym lokatorem  posesji Schiclm ana

S r e b n y  Ju b ile u s z  K a p ła ń s k i.
W  rych d n ia c h  o b c h o d z ą  25-lec ie  sw e g o  k a p ła ń s t w a  

n a s t ę p u ją c y  k s ię ża  d iece z j i  t a r n o w s k ie j  : ks .  p r a ła t  dr
J o z e f  L u b e l s k i ,  kan. k a p .  kat . ,  by ły  p o se ł ,  ks. d z iekan  
A n t o n i  O d z io m e k ,  ks. p r ó b ,  B a d o w s k i ,  ks, prb .  D u n a j e c ­
ki ,  k s  p r o b .  D z iu r ż y c k i  k s .  p r ó b .  Jeż, ks.  p r o b .  K oza ,  ks, 
p ró b ,  M e n d ra la ,  ks.  p r o b .  N a g ó r z a ń s k i ,  k s .  p r o b .  Pa łka ,  
ks. p r o b  W ie lg u s ,  kzs p r o b  Z ach ara ,  ks. p re fe k r  W ie c z o ­
rek  i ks.  p re fe k t  S m o lk a .

P r z e ż y ł a  12 5 lat .
W e  w si  K ryczy lsk ,  p o w i a t u  k o s t o p o l s k i e g o  z m arła  p. 

G l ik l i c h ,  l icząc a  o k o ł o  125 lat,  J a k  o p o w ia d a ją  m ie s z ­
kań c y ,  zm arła  ani razu n ie  ch o ro w a ła ,  P. G l ik l i c h  t w i e r ­
dziła .  że p o w o d e m  te j  d łu g ie j  w ę d r ó w k i  życ iow ej  był  
f a k t ,  że n ie  jeźdz iła  p o c i ą g ie m .  W ą t p l iw e ,  czy znajdzie  

on a  n a ś l a d o w c ó w .

P r o p a g a n d o w e  ś w i ę t o  m o r z a  o d b ę d e z ie  s ię  w ca  
łe j  P o lsce  29 czerw ca.  P r o t e k t o r a t  o b j ę l i : P rezy d en t  R z e ­
c z y p o s p o l i t ą .  Marsz.  P i ł su d sk i  i P r y m a s  H lan d ,  U ro c zy s-
t o ś ć  m a  się  o d b y ć  o k aza le  z n a b o ż e ń s t w e m  i p r z e m ó w ie ­
n ia m i  o  znaczen iu  m orza .  N ie  d am y  się s tra szy ć  H i t l e r o w i

Tylko niewielu otrzymać może paszport zagraniczny Wszyst­
kie starostwa grodzkie w W arszawie są nagabywane 
przez licznych amatorów wyjazdu zagranicę, prze-

równocześnie przemawiał doń rozsądek. N ie, nie 
może pokpić sprawą, jeśli porwał się na nią . . , 
musi rzecz każdą wziąć pod rozwagę i trzymać 
nerwy jak źrebaka na wodzy . . .

Słonce tymczasem schyliło się za bór i krwawą 
łunę rozlało na zachodzie. Ptactwo śpiewało jeszcze 
tu i ówdzie, ale już ciszej, senniej. Z łąk wracały 
zapóżnione bociany, jedynie jeszcze czajki uwijały 
się nad szuwarem m okradeł, zawodząc tak żałoś­
nie, jakby były nieczułe na wrony i słodki czar 
Wieczora.

Po chwili Stach, nie spotkawszy po drodze ni 
jednej żywej' duszy, przedostał sie do lasu. W  le- 
sie pod powałą rozsocnatych sosen panował iuż 
pełen nastroju półm rok. Odgłosy dnia cichły co ­
raz to bardziej, natom iast jakieś niepojęte noszme- 
ry i gędzenia odczuwało się wokół. 1 o las odm a­
wiał swe wieczorne pacierze - . .

Stach przystanął na chwilę, rozejrzał się uważ­
nie, poczem chyłkiem jął się kierować w stronę 
grobli. StąDał ostrożnie, by nie łamać gałęJ i, a na­
wet torbę ukrył gdzieś pod pazuchą, aby się p łót­
no nie bieliło.

W  połowic drogi zwolnił d o  tego stopnia, że

ważnie w celach kuracyjnych lub osobistych.
W związku ze znanym okólnikiem  min. spraw 

wewn., ograniczającym liczbę wypadków, w których 
paszporty zagraniczne norm alne —  nie mówiąc już 
o  ulgowych i bezpłatnych —  może być wydawany 
zaledwie drobny odsetek zgłaszających się uzyskuje 
paszport zagraniczny.

Co  p i s z e  l ud  ?
T a rn ó w .

P IĘ K N A  U R O C Z Y S T O Ś Ć .
W  niedzielę 1 8 czerwca odbył się w T a r ­

nowie zjazd Stowarzyszeń młodzieży żeńskiej 
Z całej diecezji tarnowskiej. Z gromadziło się 
kilka tysięcy druchen z najdalszych nawet krań­
ców diecezji.

Nabożeństwo odprawił w katedrze 1. E  
ks. Biskup D. Lisowski, który też przemówił 
gorąco w ojcowskich słowach do zapeł­
niającej świątynię młudzieży.

Po defiladzie, którą opebrał ks. Prał. Dr. 
Lubelski, prezes Stowarzyszeń w toioarzystwie 
starosty Sokołowskiego i starszyzny odbył się 
dalszy ciąg uroczystości na dziedzińcu klasz­
toru SS. Urszulanek.

1 tu przem awiał I. E . ks. Biskup, któremu 
druchny zrobiły żywiołową owację. W itali 
zjazd: starosta Sokołowski, insp. M ucha, ks. 
poseł Dr. Czuj i p ■ Ziobro.

W ysłano depesze hołdownicze do p. Prez­
ydenta Rzeczyposp. i ks. K ardynała  Hlonda.

Osobnym punktem uroczystość. były życze­
nia składane ks. Prałatow i Lubelskiemu z 
okazji Jego 2 5 lecia kapłaństwa. Przemówie­
nia, wiersze, odczyty i bukiety kw iecia były 
wyrazem podzięki dla ks. Prezesa za Jego

ledwie krok za krokiem  posuwał się do celu.
Gdy już był blisko brzegu lasu, począł się czoł­

gać na dłoniach i kolanach, głową jedynie wychy­
lać swobodniej. Może pięćdziesiąt kroków dzieliło 
go od chaty, klórą miał w oczach jak na dłoni. 
Była ałoli głucha, jakby zamknięta i opuszczona.

— T o  —  nic szernął do siebie Stach —  potom  
tu przybył, abv czekać do skutku. . . .

I począł czekac, tak cierpliwie jak nigdy.
Nie nudził się bynajmniej, bo każda chwila 

niosła mu coś nowego : ptaszek jakiś usiadł tuż 
koło niego, to ukazał się zając i przedniemi łapka­
mi począł i obmywać rosą wąsaty pyszczek.

W cześnie, kiedy już zmierzch sapadał, rozległ 
sie nagle w lesie strzał, może o kilom etr odległy-

Kiedy uciszyło się echo, las zamarł znowu tylko- 
w umyśle Stacha zaroiło się bardziej od przeróż­
nych domysłów.

Leżał dalej bez ruchu, nie spuszcając z ócz ch a­
ty. Pomimo zmierzchu widział ją doskonale i nikt 
nie mógł wejść do niej, aby go niespostrzegły oczy 
zaczajonego człowieka.

Naraz po jakiejś pół godzinie po sztrzale od stro­
ny lasu oderwała się wysoka ludzka postać. Po

niestrudzoną pracę na niwie społecznej, a 
specjalnie tu tych stowarzyszeniach, które pod 
Jego. kierunkiem tak pięknie się rozwijają.

B.

ZE ŚW IATA.
Światowa konferencja gospodarcza została otwarta w Lon - 
fłynie przez króla Jerzego. Zjechali się na nią d e­
legaci z całego świata. Zobaczymy, co uchwalą. (Ze 
strony Polski bierze udział wicem. Koc).
Samobójstwo słynnego poety ukraińskiego w Rosji, z  pog­
ranicza polsko-sowieckiego donoszą. W  C h ark o­
wie popełnił sam obójstw o znany poeta M ikołaj 
Chwilewoj, jeden z największych poetów ukraińs­
kich w Rosji sowieckiej. Przyczyną sam obójstwa 
było rozczarowaeie poety z ustroju bolszewickiego.

Specjalnie przejął się poeta ostatnią akcją S o ­
wietów, zamierrającą ku likwidacji ruchu kultu­
ralnego i wogóle autonom ji na Ukrainie.
Hindenburg obory. Stary prezydent, b. dowódca wojsk 
cesarskich niemieckich zachorował poważnie. H i­
tler gotuje się już do objęcia najwyższej władzy 
w Niemczech.

Majątek Stanów Zjednoczonych. M ajątek narodowy 
Stanów Zjednoczonych zmniejszył się od roku 1929 
o 115 miljardów dolarów, mianowicie z 3&2.000 
000.000 do 247.000.000.000. M aksimum posiada­
nia osiągnęły Stany Zjednoczone w r. 1920. W y­
nosiło or.o wówczas 478 miljardów, czyli 4,587 
dolarów na mieszkańca.

Hitleryzm w A ustr j i  podnosi głowę coraz bardziej 
W ubiegłym tygodniu doszło do awantur połączo­
nych z rzucaniem bom b do sklepów przez H itle­
rowców, nie tylko z W iednia, Innsbrucka, ale i 
w innych m iastach. W ładze austrjackie postano­
wiły zaprowadzić stan oblężenia i tępić hitleryzm 
bezzwględnie.

chwilce oczy Stacha rozeznały na barach idącego 
kłęb martwej sarny . . .

' tern serce Stacha poczęło bić gwałtowniej . . . 
Postać rosłego kłusownika szła prosto |do tej ch a­
ty, aż zatrzymała się w progu aby odeprzeć drzwi . .

(C . d. n.)

Znaleziono zatopioną podwodną łódź niem iecką. Pomię­
dzy W indawą a latarnią m orską M ichajłow skaja 
na nieznacznej głębokości 18 do 70 mtr. rybacy 
zawadzili siecią o lódż podw odną, która zatonęła 
w czasie wielkiej wojny u brzegów W indawy. Ba­
dania zatonięcia tej łodzi wykazały, że pozostaje 
ona we względnie dobrym  stanie. Najpraw dopodo 
bniej ’ est to jedna z łodzi niemieckich ,, U  10.,, 
,, U  2 6 “ lub ,,U . P. 157“ , ‘ które zatonęły w zatoce
Ryskiej. Starania podniesienia łodzi są w toku.

Na miejsce przybyli przedstawiciele władz ło te ­
wskich.

%
§ BROWAR

ROMANA KSIĘCIA SANGUSZKI
W Tarnowie

poleca znane ze swej wyborowej jakości p iw o : ™

I PIWO MARCOWE, ZDRÓJ TARNOWSKI, |
I PIWO BAWARSKIE I PORTER. $
% £
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str. 4 „LU D  KATOLICKI Nr. 25.

Upały w Anglji:
Katastrofalne upały nad środkowa i po­

łudniow ą A nglją  trwaja 'w dalszym ciąga 
i pociągają za sobą liczne ofiary w ludziach. 
W  przeciągu śiody zanotowano kilkadzie­
siąt wypadków udaru słonecznego. . ;rm o- 
metr wskazuje tem peraturę, jakie; ,uż od 
lat 25 o tej porze nie notow ano.

Orędzie biskupów kato lickich  rzeszy.

Biskupi katoliccy w Niemczech ogłosili list pas, 
terski, w którym aprobują dążenia i cele polityki 
zagrnicznej rządu Hitlera, podkreślając, że Niemcy 
muszą odzyskać w świecie stanow isko, należne im 
z tytułu ich liczebności i misji kulturalnej. O rę­
dzie biskupów występuje prrzeciwko uzależniani i 
przynależności do narodu od wspólnoty krwi i 
rasy Polityka taka prowadzi do niesprawiedliwoś­
ci. D obrobyt narodowy oparty być może tylko 
na sprawiedliwości, której stosowania biskupi do­
m agają się również względem dotychczasowych 
wrogów rządu.

Orędzie wita deklarację rządu Hitlera, uznającą 
zasady chrześcijańskie, jako podstawy państwa, zaz­
naczając jednocześnie, że jkatolicy niemieccy uwa- 
ża-ą się jednocześnie, za członków  wielkiego pow­
szechnego K osr’oła, którego głową jest ojciec św. 
Z tym kościołem  ludność katolicka Niemiec zwią­
zana jest nierozerwalnie. W szelkie próby rrozluź- 
n itn ia ttj spójni, względnie utworzenia niezależne­
go od Rzymu niemieckiego kościoła narodowego 
uważyliiby za zamach na najświętsze uczucia.

Orędzie wysuwa wreszcie szereg postulatów  do­
tyczących uznania wpływu K ościoła na wychowa­
nie młodzieży oraz zapewnianie swobód prasie k a­
tolickiej.

BLEDN1CE B R A K  KRW I U SU W A

Mra KRZYSZTOPORSKIEGO 
W IN O  C H IN O W O — ŻELA ZISTE Z O R ŁEM

na m a la d z e  h isz p a ń s k ie j
r e g u lu je  s ł a b o śc i  k o b ie c e ,  d o d a je  „i ły , p o d n ie c a  a p e t y t  
przyczynia  krw i,  p o ło ż n ic o m  zad z iw ia jąco  szy bko  przy­
w ra c a  siły,  a s p e c ja ln ie  p o le c a n e  przez lekarzy p o  p rz e b y ­
ty ch  c ię ż k ic h  c h o r o b a c h ,  przy o s ł a b ie n iu  o g ó ln e m  w y ­
c z e rp a n iu  f izy cznem , u m y s lo w e m  oraz b r a k u  o c h o ty  d o  
życia .  D z ia ła  s i ln ie  w zm acn ia jąc o  w c h o r o b a c h  p łu c n y c h  
leczy  zaw ro ty  g łow y, n u d n o ś ć  i o b e rw a n ie ,  D o  n a b y c ia  
w a p t e k a c h  i d ro g e r ja c h ,  gdzie  n ie m a ,  z am aw iać  w p r o s t  
z f a b ry k i  w e w łasnym  in te re s ie ,  by  u s t r z e c  s ię  ' przed

p r ó b k a m i  — ż ą d a ć  w y r a ź n ie  M a g is t r a

KRZYSZTOPORSKIEGO
W IN O  C H IN O W O  — ŻELA ZISTE z O rłem

N a ś la d o w n ic t w o  en e rg iczn ie  o d r z u c ić  !
Cena za FI, zł. 2*— , —* FI, podwójna zł. 3*50

Japonja kupuje od Kosi s a c i i a i in ?
„Charbinskojt: W rem ja“  ogłosiła sensa­

cyjną wiadom ość o m ożliwości sprzedaży 
przez rząd japoński R csji sowieckiej Sachaiinu, 

Sprzedaż Schalinu pozostawać ma w związ­
ku z w ycofaniem  się Rosji sowieckiej 
Mandżurji sprzedaży kolei wschodnio-chiń- 
skiej. Rokow ania w sprawie nabycia przez 
Japonję połowy Sachaiinu należącego do 
Rosji sowieckiej maja nastąpić wkrótce.

Małżeństwa w poszczególnych państwach ś w ia t a
Głów ny Urząd Statystyczny opracował cie­

kawe dane, dotyczące liczby małżeństw, za­
wartych w 111-cim kwartale roku ubiegłego 
w  szeregu państw.

Ja k  wynika z tych danych, w A nglji wraz 
Z W alją zawarto 94.662 małżeństw, we F ra ­
ncji 7 7 .10 8 . w Niemczech  75.972, w Polsce 
5 2 .18 0 , w e W łoszech  47.769, w Czechosło­
w acji 30 .394, id Holandji 14.606, na W ęg­
rzech 12 .6 7 4 , IV Portugalji 9.923.

Z  krajów pozaeuropejskich zawarto w 
K anadzie 1 6 . 1 4 1  małżeństw, tu Austrji 10  176 .

Rozdział M u ł a  od państwa w Hiszpanji doszedł już
do ostatniego kresu. Religiji wolno będzie uczyć 
ty lko w kościele i w dom u. Prywatne klasztorne 
szkoły będą zamknięte. Zobaczymy, jak wyjdzie na 
tern Hiszpania.

M usso i in i  kandydatem do nagrody pokojowej Nojifa.
W edług doniesień dzienników z Rzymu, 

Mussoiini ma otrzymać tegoroczną nagrodę 
N obla za zasługi położone na polu pokoju 
tu związku z doprowadzeniem do skutku pa­
rafowanego przed kilku dniami paktu czterech.

a r t r e t y z m ,  g o ś r i e c ,  p o s t r z a ł ,  i s c h ia s t ,  ł a ­
m a n ia ,  n a d w y r ę ż e n ia ,  ból r jt o M  y, zę b ó w ,  
k a t a r  p rz e z ię b ie n ie ,  bóle ż o ł ą d k a ,  k u r c z e  
i t.  p.

u s u w a

M ra K R Z Y SZ T O P O R SK IE G O

P a i n e  x p e l l e r  z orłem
D o nabycia w aptekach 1 drogerjach, gdzie nL- 
ma zamawiać wprost z fabryki —  we własnym 
interesie, by ustrzec się przed bezwartościowemi 
podróbkam i żądać wyraźnie Pain Expeller z Orłem

K ą c i k  h u m o r u .

T R O C H Ę  Z A  P Ó Ź N O . — -

-— Strasznie dużo żąda pani za tą wstążkę 
do kapelusza.

-N iech pani zwróci uwagę, że ona pa­
nią odm ładza co najmniej o dziesięć lat—
—  w takim razie przypnij pani jeszcze jedną  
taką wstążkę. —
J Ą K A Ł A .

S ęd z ia : Ja k  się nazywasz '■
Oskarżony Woj . .  . woj . . , woj- . . ciech
J ą  . . ją-ią-kała . . .
S ęd z ia . Czy zawsze się tak jąkasz 
Osk. N it . . nie . . zawsze.
S ęd z ia : tylko kiedy ?
O sk : W ie . . . wte . . . wte . . . dy, kie- 
hie-dy mó . . . wie.

TYjyićtpT,‘Yv'p *p.v,' ’l "

Baczność! Automat —  Bfowning
6-cio mm. wyrzucający sam 
gilzy po wystrzale strzelający 
do celu, pięknie oksydow a­
ny, pluski, zapewnia zupeł­
ne bezpiecz. osobiste, huk 
ogłuszający. Cena tylko zł. 

8-5-5, 2 szt. zl. 16.50. 10-cio strzał zł. 22. Setka 
kul zł. 3.65. Pozwolenie nie potrzebne, Wysyłamy, 
za zalicz, pocztow. koszty przesyłki opłaca kupujący

Przedst, fatir, Broni „ ST A B 1 L “
W a rsz a w a  W spó ln a  2. o fltiz . 18.13.

K inoteatr  „ W A N B A "
Kraków  ul. św. Getrudy 5

„ E S K A D R A  S T R A C E Ń C Ó W ^
Początek programów w dnie powszednie o godz. 
5, 7 i 9. W  niadziele i święta o godz. 3 popol,

K inoteatr „U C IE C H A "
Kraków  ul. Starowiślna 16

„ P O Z W Ó L C I E  K S A i W I  Ż ¥ Ć «
Początek programów w dnie powszednie o godz. 
5, 7 i 9. W  niedzielę i święta o godz. 3 popoł.

Maturyczne i Dokształcające Kursy

53W 3 e dl z: a*
K R A K Ó W  ul. Studencka L. 14 1. p.

przygotowują na ustnych lekcjach zbiorowych 
w Krakowie oraz w drodze korespondencji 'zapo- 
mocą wyczerpująco i przystępnie opracowanych 
skryptów, programów i miesięcznych tematów do: 
l j  egzaminu dojrzałości gimnazjum
2) egz. z 6-ciu kl. gimn.
3) w zakresie 4 kl. gimn.
4) do egzaminu z 7-miu klas Szkoły Powszechnej 
W ojskowi do Sierżanta włącznie i Inwalidzi otrzy­
mują zniżkę w opłatach. —  Prospekty darmo.

P i e r w s z o r z ę d n y  
zakład krawiecki

- f

ózefa Hajdukiewicza
w T arnow ie ulica Urszulanska 5. 

w ykonuje wszelkie zam ówienia w zakres 
kraw iectw a wchodzące.

wyrobu Mra Krzysztoforskiego — naśladownictwa 
energicznie odrzucać.

C ena za flaszkę zł. 1*50

Wyrobu
M r a  K rz y s z to fo r sk ie g o  

z o r łe m

K R O P LE  B A LSA M O W E

BALSAM KAPUCYŃSKI
p o d ł u g  p rzep isu  

O .  N o r b e r t a  z P rag i

N a jsk u te c z n ie j sz y  w  b ó l a c h  i k u rc z a c h  żę łą d k a ,  u s u w a  złe t r a w ie n ie ,  p o b u d z a  a p e t y t ,  w zm acn ia  ż o łą d e k ,  d z ia ła  
s i ln ie  orzeźw ia jąco ,  n iezaw o d n y  w n u d n o ś c ia c h ,  s ł a b o ś c ia c h ,  w y m io t a c h ,  i o m d l e n i a c h — n ie o c e n io n y  śro d e k  w cz a ­
s ie  p o d ró ż y  i p ie lg rzy m ek  oraz w s ł a b o ś c i a c h  k o b ie c y c h ,  Leczy  zastarza łe  rany, ow rzo d ze n ia ,  u su w a  b ó l  zęb ów , 
gard ła ,  dz iąseł ,  c h ro n i  zęby o d  z e p su c ia .  J a k o  n iezbędn y  ś r o d e k  d o m o w y  w in ien  b y ć  w k a ż d y m  d o m u  w n ag ły c h

_ w y p a d k a c h  o d d a je  n ie o c e n io n ą  przysługę .
Z adać  w yraźn ie  ba l sa m u  k a p u c y ń s k ie g o  z o r łe m  w y r o b u  M r a  K rz y s z to fo r sk ie g o ,  n a ś l a d o w n i c t w a  energicznie, o d ­
rzucać—-każda p raw d ziw a  b u t e lk a  je s t  z ao p a trzo n a  p lo m b ą  m e t a lo w ą  z o r łe m .  O  ile  m ie jsc o w a  a p t e k a  lu b  d ro -  

ger ja  nie  p o s ia d a ,  z am aw iać  w p r o s t  z fabryk i .  C e n a  za tl. zł. 1'65

W a r u n k i  w ysyłk i :  Za k o sz ta  o p a k o w a n ia  przesy łk i  i z a l i c z e e ia  l iczym y zł. 1' — , zaś przy n a d e s ła n iu  p ie n ię d z y  
z góry  (m ożna  w znaczkach  p o c z t o w y c h )  l iczym y t y lk o  zł. 0 '50  —  Przy z a m ó w ie n iu  począw szy  o d  zl. 15-—_koszta  
przesy łk i ,  o p a k o w a n ia  i za l iczen ia  d a rm o ,  d l a t e g o  też  k o rz y s tn ie  za m a w ia ć  w s p ó l n i e  p o d  j e d n y m  ad re sem ,

"abryka chemiczna Mr. Krzysztoforskiego ia rn ó w
ulica T ow arow a 1. 3 .

--------  1

Pren. w Polsce rocznie 10 zł. kwart. 2 '50zł. 
w Ameryce na cały rok 2 doi. W e Francji 

30 fr. w D anji 10 kor. w Czechosłowacji 40 kor.

R edaktor odpowiedzialny

Bolesław  Wilk.

C eny o g ł o s z e ń  : 1 str .  450 zl., p ó ł  ser. 2->0 sł, 
l 4 str . 150 zł, ó s e m k a  str ,  75 zl, s ze sn as tk a  str .  50 zł. 1 
D r o b n e  n ie w ie c e j  niz 2 w iersze  3 zt. W  te k ś c ie  i przed 
t e k s t e m  2 razy droże j .  O d  w ie lo k r o t ,  o g ło szeń  da jem y  
znaczny rab a t .  K o n t o  cz e k o w e  P, K, O .  jVs 400.600

W ydaw ca: Spółka wydawnicza „L u d  K atolicki11 D rukarnia „N ow ość" Brzesko ul, Sienkiewicz a

m s# 3* ■-«< m
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